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WIADOMOSCI KRAJOWE. 
& Urzadzenia i doniesienia, 
RZAD NARODOWY, 


Zważywszy , że w rózpoczętćj walce o byt i nie- 


podległość narodu przezorność radzi wszystkich użyć 


środków, któreby pomyślny wypadek dla oręża pol- 
przyczyniły , 


skiego zapewnić mogly, a tém samém 
się do oswobodzenia ojczystćj ziemi od najezdników. 
Ze naród polski zawsze gotów do ofiar w tak świę- 
téj sprawie, szczędzić ich nie będzie w dzisiejszćj 
naglej i stanowczój potrzebie kraju, Rząd narvodo- 
wy stanoui co następuje : 

Art. 1 Utworzone w skutek postanowienia bylego 
dyktatora z dnia 10 stycznia 1831 x. 36 pułków pie- 
choty składać bedą pićrwszą rezerwę, o tyleo ile nie- 
które z tych pułków dotąd od naczelnego wodza si- 
ły zbrojnćj narodowćj innego nie otrzymały prze- 


, znaczenia, 


Art. 2. Do piórwszćj rezerwy"dolączone będą ró- 
wnież kadry gwardji ruchomój z wdztwa mazowiec- 
kiego i jazda przez władzę wojskowa na ten cel 
wskazana. i 

Art. 3. Uorganizowana w mysi poprzedzających 2 
artykułów, zgromadzoną będzie w stolicy, wjej oko- 
Jicach i wzdluż lewego brzegu Wisły. 

Art. 4. Drugą rezerwę składać mają: a) Kadry-gwat- 
dji ruchomćj wszystkich województw, oprócz ma- 
zowieekiego, zgromadzone w miastach właściwych 
województw. b) Bataljony gwardji ruchomój, która 
stosownie do postanowienia naszego z dnia 27 stycz. 
x. b. uzupelnicne być winny do vgólnéj liczby 80005 
glów. Oznaczone im będą miejsca zbioru i- konsy- 
stencji, za wspólnóm porozumieniem się komissji rz. 
spraw wewn. i policji, oraz wojny. c) Szwadrony 
jazdy utworzyć się mające przez dostawę jednego 
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i m PARE ZET ERO EAEE EO CJ ORA ROA O 
jęzdca z kazdego 150 dymów miejskich i/ wiejskich. 
Ubiór, uzbrojenie i sposób w jaki jezdey dostawieni 
bydź maja, wskaże kom. rząd. spraw wewn. i poli - 
cji, twzymając się zasady oznaczonćj, postanowie- 
niem byłego dyktatora z dnia 25 grudnia r. z. 

Art. 5. Ostatnią obronę Iwaiu składa straż bezpie. 
czeństwa publicznego. Do nićj należą wszyscy mie- 
szkańcy w myśl postanowienia byłej rady admini- 
stracyjnćj z dnia 2i 3 grudnia pz. Śtraż bezpie- 
czeństwa dzieli się na jazdę i piechotę. Jazdę skła- 
dać mają wszyscy szlachta i czynszownicy, którzy 
w konia opatrzyć się będą w stanie: Sposób. w jaki 
straż bezjieczeństwa ma działać, wskazuje postino- 
wienie nasze z dnia 3 lutego b. r. do którego sto- 
sować się ściśle zalecamy. ) : 
"Art. 6. Pierwsza rezerwa zostawać ma na etacie 
i funduszu kommissji rządowćj wojny. Druga rezer- 
wą utrzymaną będzie kosztem województw, do pó- 
ty, dopóki z granie właściwego województwa nie 
wyjdzie, wyłączając jazdę, dła któsćj następny arty: 
kul potrzebne zaopatrzenie wskaże. 

Ast T. Kazdy odstawiający jezdea winien jest do- 
starczyć żywności i fuvażu dla konia na dni pięć po 
upiynieniu których, jazda utrzymana będzie kosztem 
skarbu publicznego. i j 

Are 8. Na wszelkich dowodzeów w jak najkró- 
tszym czasie, przedstawi kommissja wojny tak rzą 
dowi narodowemu jako też naczeżnemu wodzowi si- 
iy zbrojnej narodowćj. f 

Art. 9. Niezwłoczne śwykonanie niniejszego pusta 
nowienia, które w dzienniku praw umieszczone być 
ma, polecamy kommissjom rządowym spraw wewnę:- 
trznych i policji, wojny, oraz przychodów i skarbu 
w czćm do którćj nalezy. —W Warszawie dnia 17 lu- 
tego 183! roku. (Tu podpisy.) 

Rząd narodowy. Chcąc upożytecznić znakomite ta- 
lenia i wynagrodzić odznaczające się poświęcenie i 
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zaslugi wojskowe, byłego Jenerala- brygady wojsk 
Polskich Umińskiego, rząd narodowy na przedstawie- 
nie xięcia naczelnego wodza, postanowii wianować, 
jakoż niniejszóm mianuje tegoz jenerała brygady U- 
mińskiego, jeneràlem dywizji wojsk Polskich. Niniej- 
sza nominacja po doręczeniu onćj w, oryginale miano- 
wanemu, ma byś vgioszona: — M Warszawie dnia 21 
lutego 1831 roku. (Tu podpisy.) 

Rada municypalna: miasta stolecznego Warszawy. 
Ponieważ dla ułatwienia środków dowozu żywności 
dla wojska, przewożenia rannych, i t- p. posług a 0- 
bok tego dla ulgi w dostawie podwód mają być stó- 


"sownie do postanowienia rządu narodowego z,d. 18 


b. m. i r. bezzwłocznie skupione potrzebne do tego 
wozy, konie i Zaprzegi w stolicy, rada municypalna 
wzywa obywateli miasta mających takowe szczegó- 
ły, ażeby natychmiast z dostawą ich przed komitet 
w tym celu w ratuszu głównym posiedzenia swe od- 
bywający, pośpieszać starali się. Wozy powinny być 
choć nie nowe ile można mocne, opatrzone w drabi- 
ny, kosze pólkoszki, skrzynie lub tym podobne, ko- 
nie do ciągu zdatne, zaprzęgi zwyczajne, nowe lub 
używane. Dostawione wozy, konie i zaprzęgi po o- 
szacowaniu przez kowitet, będą natychmiast włlaści- 
cielom zapłacone z funduszów na ten cel w kassie 
miejskićj złożonych. Jakkolwiek rada municypalna 
spodziewa się, że obywatele pośpieszą chętnie z do- 
staną zbywających od ich potrzeb wozów i -zaprzę« 
gów; ostrzedz jednak winna, iż gdyby ilość potrze- 
bna przez dobrowolne kupno nie została skompleto- 
wang środki rekwizycji przedsięwzięte zostaną — W 
Warszawie d. 19 lutego 1831 roku. — Pr.zydent We- 
grzecki. Sekretarz jeneralny G. Jahożkowski. 

Vice prezydent miasta stołecznego Warszawy. —Za> 
dosyć czyniąc rozporządzeniu wyżźszćj władzy; dla 
zapobieżenia pomnażającćj się w tych czasach liczbie 
osób przybywających do tutejszćj stolicy, których 
przepełnienie w obecnych okolicznościach pod roz- 
maitemi względami nie jest do życzenia,a przytym 
końcem zachowania wymaganej ostrożności wzglę- 
dem ludzi luznych podejrzanych i tych wszystkich 
których zamiary dla bezpieczeństwa i porządku pu- 
blicznego moglyby być szkodliwe, vice prezydent 


znajduje się w potrzebie udać do nadzwyczajnych, 


środków, i tym celem postanawia co następuje. 

1. Ażeby każdy chcący przyjechać do Warszawy 
(jeżeli niechce. duświadczyć trudności w puszczeniu go 
do miasta) był opatrzony od. burmistrza lub wojta 
gminy stósownóm świadeetwem, obejmującem w s0- 
bie cel podróży, opis ludzi i koni które ma z sobą. 

2. Ażeby rewizorowie policji rogatkowi ludzi lu- 
znych i niepewnych, nieopatrzonych świadectwem 
konduity, przez rogatki nie przepuszczali. 

3. Każdy mieszkaniec stolicy zechce nosić przy s0- 
bie dowody zamięszkania. ` = ` : 
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4. Każdy zaś pođrożny, skoro przybędzie do War- 
szawy i obierze sobie staneją, winien się udać po 
kartę bezpieczeóstwa do kommissarza cyrkułowego, 
ktora mu i jego ludziom po wyiegitymowaniu Się, 
bezpłatnie wydaną bedzie. ` / : 

5. Za przetrzymanie bez karty bezpieczeństwa ja- 
kiegobądź podrożnego dłuzéj na godzin I2 gospodarz 
domu zł. 30 strofu zaplaci, bez względu na to, że go 
wprzódy meldowal. 7 

6. Każdy urzędnik i officyalista policjiny z wzglę- 
du suppozycji podejrzenia, ma prawo każdego: zak we- 
styonować o świadecrwo legitymacjine, lub o kartę 
bezpieczeństwa. 

7. Nieposiadający pićrwszego lub drugiego, przy- 
trzymani i do najbliższego urzędu policjinego dosta- 
wieni być mają. — Warszawie dnia 19 lutego 1881 r. 
A. Schuch: 

DO RZĄDU NARODOWEGO, 

Z niecierpliwością zapewne oczekuje rząd narodo- 
wy wiadomości o działaniach wojska. Jenerałow 
komenderujący dywizjami i korpusami, walcząc 0 
rana w późną noc, nie są w stanie natychmiast prze- 
syłać potrzebnych szczegółowych rapportów na pi- 
śmie, zwlaszcza, że wszyscy na polach koczują. 
Wojsko narodowe walczy w obliczu stolicy, która 
nvocznie przekonywa się, jak drogo nieprzyjaciel 
każdy cal ojczystćj ziemi naszćj okupuje. Leżą tru- 
pem tysiące nieprzyjaciela, i co rzadkićm jest w 
dziejach wojennych, piechota piechocie- wydziera 
sztandary. Artyllerja nasza cudów waleczności do- 
kazuje. Piechota walczy jak mur nieprzelamana, ni- 
gdzie jéj bagnetem nie dostoi nieprzyjaciel. Jazda 
w wszystkich uderzeniach na nieprzyjaciela utrzy- 
muje silnie tę ‘chwale, która od wieków jezdca pol- 
skiego jest udziałem. Wszyscy wodzowie dają do- 
wody rzadkićj biegłości, żolnićrze najwyższego męz- 
twa. — Nim z wszystkich korpusów i dywizji prze- 
slane będą rapporta szczegółowe, dla zaspokojenia 
oczekiwania publicznego, ile być może najwcześnić”, 
udzielać będę wyjątki tychże rapportów , w miarę 
ja: dochodzić będą. 7 

Wyjątek z rapportu jenerała hr. Krukowieckiego. 

Przybyłem d. 19 b. m. z korpusem moim na wska- 
zaną mi pozycję. Brygadę I postauiłem w linii z 
dwoma baterjami pozycyjnemi dla wstrzymania atta 
hu nieprzyjaciela, mógącego zająć naprzeciw nam 
stanowisko korzystne. Brygadę drugą z artylierją ka- 
pitana Łapińskiego i półbaterją ppulk. Konarskiego 
zająłem punkt, wktórym schodzą się dwie drogi z 
Okuniewa. Wspomnioną półbaterją postawiłem na 
wysokości pulków jazdy, w równej linji z piechotą 
stojących na prawćj stronie gościńca: Pułkownik 
Jankowski z 3 pułkami jazdy postawiony był w Gro- 
dzisku dla obserwowania poruszeń nieprzyjaciela, 
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Pozycja korpusu mego, chociaż niekorzystna, 
dlatego tylko zajętą była, ażeby wstrzymać 
nieprzyjacielskie kolumny od zagrażanią kor- 
pusowi idącemu na opasanie Miłosny. 

W chwiłi największego ognia przy wspomnio- 
nym attaku zaczęły się okazywać na drogach O- 
koniewskich kolumny nieprzyjacielskie wszel. 
kićj broni i z baterjami pozycjinemi. Wstrzy= 
mywała ich pićrwszy zapęd półbaterja 'podput- 
kownika Kónarskiego, która ciągle jak naj- 
walecznićj działała; pomimo że dwóch office- 
rów straciła, wiele kanonierów i koni i już by- 
ła bliską zdemontowania. Wówczas rozkaza- 
łem jej się cofnąć i złączyć z drugą półbaterją, 
Nieprzyjaciel natenczas w trzech miejscach roz- 
winąt trzy balerje dla spędzenia nas z naszćj 
i Datem więc natychmiast rozkaz roz- 
winąć się naszym baterjom pozycjinym, a je- 
nerałowi Giełgud półeciłem wysłać trzy bata. 
ljony pułka 5 piechoty linjowćj, na zajęcie 
Manielonu, będącego na prawym skrzydle nie- 
przyjacielskićj pozycji. Bataljony te putku 5 
piechoty linjowćj, zadały klęskę nieprzyjacie- 
lowi. Kilkunastu officerów i do 600 Żołnierzy 
legło trupem z jego strony. Ja straciłem ma- 
jora Maruszewskiego, efficera pełnego zalet wo- 
jennych i który najwalecznićj bataljonowi swe» 
mu dowodził. Straciłem równie jednego offi- 
cera zabitego, jednego rannego i 138 podofi- 
cerów i Żołnierzy zabitych, 

Gdy attak za Miłosną cofnięty został, roz- 
kazałem i ja cofnąć się bataljonom pułku 5go 
piechoty, a pułkowi lmu przejść linję bry- 
gady 3éj dowodzonćj przez jenerała Mała- 
chowskiegó. Pułk ten na linji swojej. rozwi» 
mięty, miat rannych podpuikownika Płon. 
czyńskiego i 2-oficerów, 33 Żofnierzy zabi. 
tych, rannych 28, wszyscy zabici byli od kul 
działowych i kartaczy. Baterja kap. Łapińskie- 


go szczególnie się odznaczyła w całym czasie 


walki. Do tego stopnia Żołnierze nieustras 
szent byli, że działa zdemuntowane wśród 
ognia naprawiali, a gdy przy zmianie pozy= 


-eyi przechodząc bagniska, działa załamywały 


się na lodzie i wywracały, Żołnierze i offices 
rowie największego poświęcenia się dawali do. 
wody nieodstępując dział, oczekiwali przybycia 
mojego z kilku platonami piech. które im W poa 
moc przyprowadziłem. Pod osłoną tych plu- 
tonów w ciągłym ogniu kartaczowym nieprzyja» 
cielskim, działa wydobyte i znowu w ogień: 
wprowadzone zostały. = 

Gdy nieprzyjaciel nowe dwie baterje na po- 
zycji swojćj rozwinął i niemi zaczął działać , 
widząc pułk 5 piechoty ustępujący z lasu dla 
nadzwyczojnie przemagającćj siły , rozkazalem 
jenerałowi Małachowskiemu przejść przez li. 
nię pierwszćj brygady. Pułk 2gi stracił wów- 
czas kilkunastu zabitych i rannych c! karta. 
czy. Pułk 6ty, zakryty położeniem terrenu 
nic prawie nie ucierpiał, Obiedwie więc po- 
mienione moje brygady, opierały prawem 
skrzydłem o szose, lewe rozciągnięte było. 
w kierunku ku Kawęczynowi, Baterja pod- 
pułkownika Konarskiego działała po prawej 
stronie szosse, inne zaś baterje na szossie i 
po lewej jego stronie. Nadzwyczajnie bylem > 
kontent z pułku igo strzelców konnych, któw 
ry różne biorąc pozycje pod ogniem nieprzy* 
jacielskim , wszędzie jak najzimniejszćj krwi 
dawat dowody. 

Ku wieczorowi zająłem pierwszą brygadą 
wskazaną mi pozycję; z drugą , artylłerją po- 
zycyjną i pułkiem lszym strzelców konnych 
poszedłem wzmocnić lewe skrzydfo dla walrzy= 
mywań altaku, który nieprzyjaciel od strony 
Kawęczyna jazdą swoją rozpoczął, : W iej po- 
zycji noc przepędziłem, mając baterję kapi= 
tana Turskiego na punkcie, z którego posu- 
nąć się mogłem tak na prawe jak i na łewe 
skrzydło. O szczegółach bitwy z dnia 18 bẹ- 
dę miał honor później w. x. m. zaraportować y 
nateraz tylko winienem oddać sprawiedliwość 
odwadze i poświęceniu się całego mego kore 
pusu. Najsilniej wspierany byłem przez offi- 
cerów mojego sztabu. Męziwo ich widzianem 
było przed frontem całego korpusu, —- : 

Jenerał Zymiirski mając przesłać później 
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baport szczegółowy wszystkich dni. „przez kts- 
re walczył , przesłał lymczasowie j. o. x. nas 
ezel omu i siły zbrojnćj narodowéj 
imiona żolnierzy: Filipa Gryllofa, Grzegorza 
Jakóbczyka i Jakóba Palczewskiego, z ‘putku 
2go strzelców- pieszych, a których dwaj pier- 
wsi zdobyli na nieprzyjacielu orła sztandaru, 
ostatni zaś zagwożdził działo bagnelem które 
dla braka koni uprowadzone być nie mogło. 
Wspomnieni żołnierze odznaczyli się tak świe- 
tnie w boja dnia 19 b. m. 

Czekam na rapporta innych jererałów, ty- 
'ezące się tak boju I9 jak i 20 b. m. które 
w miarę ich przybywaniz będę miał zaszczyt 
rządowi narodowemu w wiernćj kopji prze- 
stać. — (Podpisano) jenerat służby, Morawski. 

Dnia 19 lutego I88L r. na placa bitwy pod 
Nową-wsią 3 Sierdzą po lewej stronie wielkiego 
traktu o godzinie litćj w nocy. 

DoJO. zięcia naczelnego wodza sity zbroj- 
nej maroduwej. 

Z czynności moich zdając sprawę W. X. mos» 
ści mam honor donieść, i% w dniu dzisiejszym 
wyszedłem z korpusem dowódziwu memu 
wicrzonym: o godzinie Żgićj po północy z Gó- 
ry, i połączywszy się.» jeneratem Sierawskim 
w Mniszewie, stanąłem pod Ryczywolem od Ko- 
zienic po drogiéj po poładniu. Pod wsią No- 
wą-wsią jenerał Sierawski, który szedł z% mo- 
cng awangarda, na spolkapie nieprzyjaciela, 
mającego dwa pułki kozaków, jeden dragonów 
14 działa avtyłlerji konnćj, spędził 30 ZATA/ Z 
pozycji jaką zajmował, i pa he) ciu majów PA 
dywizjonami hułanów bitwa rozpoczęła. 
Nieprzyjaciel został znpełuie PSE: ie nie- 
porządnój ucieczki zmuszony. Zabraliśmy 3 
działa, z całą do nich należącą amunicją ped- 
pułkownika dowódzey tej artyll. rji Butowina, 
140 mamy niewolników, w rangych i zabitych 
stracił nieprzyjaciel pajnnićj 200 ludzi. O 
stracie, naszćj 2 pewnością, w téj chwili donieść 
nie mogge, mamy wiela rannych, szczególaićj 


po»? 


zabrali 5 do ostatniego momenta, h, największą 
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przytomnością strzelała, i liczba takowych za- 
pewne do 50 oj de Nie moge znaleść dos 
syć pochwał na jakie wszyscy Ae eia I żąłe 
nierze mający udział w téj bitwie zasłażyli, w 
szczegółowym jednak rapporcie dędę miał ho» 
nor imiona rannych, i tych którzy się szczegól- 


niej odznaczyli przedstawić. Wspomnę tylka 


:0 dywizjonie pułku trzeciego ułanów , który 


pióćrwszy wpadł | na armaty i nujwięcćj od kara 
laczów ucierpiał, i o poruczniku. Niko, który 
ciągle z piechotą i SAR był czynny. Pół- 
kauni Biędowski, dostawszy rozkaz powróce: 
nia do główaćj kwatery, jaź o milę od Ryczy. 
wota na trakcie ku Warszawie, gdy usłyszał o- 
gien, powrócił natychmiast i w catćj bitwie byt 
przykładnie czynny, Między rannymi jest p >O! 
rucznik Gcotkowski z potku I Krakusów Kadr. 
kowskich, który nogę stracił, i syn. jenerała 
Sierawskiego, który będąc przy mnie w natare 
ciu na PSIE A nieprzyjacielską został e ciętym 
w ękę. Z placo bitwy nieprzyjaciel zupełuie 
był spędzonym, i na takowym, 
Stanęła, 


moja awangars 
Autytletja jenerała Sie- 
rawskiego zdch trzy funtowych armat złożona 


da na noc 


-i dwóch jednorogów, które dodatem z zabi anych 


pod Stoczkiem byla bsrdzo czynna, i skule- 
cznie działała, dowodzi tą avtyllerją porueznik 
Frejlich.—Jenerat dywizji (podp.) Dwernieki. 
Z zgodność Jenerał służby (podpisano) slo» 


Jenerała brygady Skrzytiackiego 
dywizyi 8 piechoty. — D» JO: Xię- 
Gia Radzióśta Naczelnego Wodza siły zbroj- 
ad narodowój: Ø ostatniego mojego rapportu 

„Ę Mości przekon» się, iż po cofnięcia 
se jeuerata Zymicskiego ET moja w Do. 


R» e et 


duwódze 


les 


brew była bardzo 'exponowaną mając obie. 
dwie flanki nagpewietrzn, lecz uw»żając : tę 
pozycją, sumę w. sobie byta- bardzo ziocną , 
przed feunten oal Dobrego o gól mili plynie 
mala reszka Osownica w Makowca dużym 


„me lalka mre trudaych, 8 w samym Mas 
od ognia kartaczowego, bo artylierja którąśery, . 


kowcn te Ly 
przejście 


mosty na drodze, 


osty n jako jedyue 
dla armji zdolne, 


kilky waży magee 


lotion 
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wrując na tej przestrzeni obeznałem się do- 
kładnie z pozycją i obsadziwszy sSzystkie 
przejścia, od Czarnowa aż -do wsi Qsownicy, 
byłem pewny że tylko z frontu mogę bydź 
atlakowanym; przekonawszy sięsz patrołów, że 
w Jadowie niema nieprzyjaciele, którą gędnak 
stronę zapewnilem sobie postawienierh batali- 


'onu piechoty i szwadronu jazdy w Brzozowni- 


cy, od strony Pniewnik -cały las aż pod 
wieś Zakrzew był przezemnie zajęty, gdzie 
forpoczty moje naprzeciw siebie stykały się 
z nieprzyjącielem.  Najlepszem jest dowodem, 
iż byłem dobrze strzeżony, albowiem Żaden 
patrol nie mógł się nigdzie do główniejszych 
wari naszych 
strzeżony nie miat. kilku ludzi i koni zabra- 
nych, których codziennie przyprowadzano. — 
Nieprzyjaciel nie mógł więc zkąd inąd wyru- 
szyć, tylko wielką drogą przez las, który był 
eszolonowsny plotonsmi bataljonu 2go pulku 
go piechoty liniowéj, Pozycja Dobre jest 
miasteczko liche bes murów, żsdaćj mocnćj 
obrony z domów nie dozwalsjąc, kościół jest 
drewniany jak równieź i cmentarz; słowem 
jest to pole otdczone naokoło trudnemi ge- 
stemi i rozległemi lasami, jedna tylko była 
droga którą nieprzyjaciel mógł przybyć, na 
méj postawiłem Ary sztuk armat, a na pra- 
wo mając pozycją wyniosłą i tak rozłożoną, 
że ten wzgórek z linją armat na drodze rohit 
kąt ostry, przez co ogoiem krzyżowym wyi- 
lasu bylo strychowanem;na prawém 
gdzie nieprzyjaciel nie mógł mi wejść 
przy ermatach postawiłem batalion 


Ście z 
skrzydle 
w flankę 
2 pułku 
wiał się 


zrejlerowić major Wodzyński,.kłó: 


ren z 200 ludźini: stał w  Qsownie; o 150 
kroków od batalionu stat  suwadron jazdy 
pałka 2go ulsnów, za nim ow drugiej linii 


putku 3go piechoty liviowćj:— 
armat, Żie kompanije pułku 


batalion Boi 
Centrum 4 ry 


,dgo w ussekuracji armat; dalćj na lewo w ko. 


luwgie reszta batalionu, Potem - batalion 2gi 
irgoś pulku z tyrellierami oa przedzie dla 
| , p o 


przybliżyć, ażeby zaraz. spos / 


dgo piechoty liniowój, gdzie także * 
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* trzymał 


obsadzenia lasu. Batalion 2gi 3go putku któ. 
ry się rejlerowat , z Makowca ustawiłem w pier- 
wszćj linji na lewo drogi ; tak Że pułk dty a téj 
strony został w Żój linji w rezerwie; na dro 
dze , ustawiłem trzeci bataljon pułku 4go, trzy 
szwadrony pułku 2go ufęnów'i d sztuk armat. 
Pułka 8ga dwa-bataljany poslalem zrana wa 
pozycję dz młyna Osencizny, 2gi bataljon do 
wsi Brzozowynicy dla strzężenia traktu z Jadoe 
wa, zkąd najbardzićj mogłem być zagrożony , 


„dokąd zraoa poszędł pułkownik Korytowski 


z 2ma szwadronami; złąd miał powrócić z L 
szwadronem do Miąszy, a drugi miał się po- 
łączyć z bataljonem 8m we wsi Brzozownicy, 
Bvtaljon weteranów czynnych postawilem w Rzę: 
dzy , oprócz, jednćj kampavji, którą wykos 
menderowałem: dra strzeżenia bagażów, 

Tym sposobem obsadziwszy moją pózycję i 
przejąwszy nią każdego kommendanta bataljo- 
nu, oświadczyłem im, iż zapewnie w bitwie 
Żadnych nie wypadnie dać dyspozycij; dawszy 
każdemu należytą instrukcję i naznaczywszy 
postetunkom -droge rejlerady p przeznaczytem 
na dowódcę prawego skrzydła, pułkownika Ane 
drychowicza a lewegó pułkownika Bogusława 
skiego; sobie zaś zostawiłem do dyspozycji re- 
zerwy, oświadczając nakoniec iâ chwilę cofania 
się, sam naznaczę. | 

Tak przygotowany; oczekiwalem w stanowi- 
sku nieprzyjaciela, który o godzinie 7 zaczą? 


alokować piechotą i artyllerją, las przed Mas 


kowcem będący: jego flsnkiery kilkakrotnie 
byty odparte ze znaczną stratą, co dowodzi iż 
zaraz poległo dwóch oficerów, z których szarły 
mnie przyniesiońo; cofanie się w wschody było 
jek najlepiej wykonane; przed Makowcem 
ę podpułkownik Dąbrowski; niee 
przyjacieł przy pomoe;z 2 saluk armat zaczął ros 
bić most, z którego miejsca po Źwawyin odpies 
ranio cafat się podpułkownik Dąbrowski aź do 
Dobrego, gdzie jak wyżćj powiedziano, zajął 
pozycję. f 5 
Nieprzyjaciel w znacznćj postępował sile: 


podług niezawodnych i zgodnych wieści, 


się 


= 


( 286 ) = 


z wziętych jeńców, miał dwie dywizje piee 
choty, dywizję jazdy pod dowództwem same- 
go marszałka Dybicza; nasamprzód ustawił 
sześć sztuk armat na drodze, lecz będąc ata- 
kowanyra z baterji będącćj na górze, posta- 
wit 8 sztuk armat liZstofuntowych na pozycji 
wzniosłćj przy hucie Brzezińskiej. Baterje nie» 
przyjacielskie Źwawo rozpoczęty ogień, które 
jednak naszym armatom, nie mogły -wiele 
szkodzić dla korzystnej pozycji; cztery bataljo» 
ny nieprzyjacielskie uformowały się na jego 
prawem skrzydle i wysłały tyraljerów. Put. 
kownik Bogusławski dowodzący tém skrzy- 
dłem, wysłał swoich, wówczas zaczął się mo- 
cny ogień karabinowy ; chcąc nas oskrzydlić, 
zaczął posuwać się na prawo , lecz pułkownik 
Bogustawski odparł jego allak’ samemi tylko 
plutonami tyraljerów, a po 3godzianćm ucie- 
raniusię, nieprzyjaciel pokazał świeże kolumny. 
Puľkownik Bogusławski wziąt bataljon Zgi, po. 
ciągnął się na lewo i wraz z kapilaaem Bo- 
rzęckim natarl na całą kolamnę ns bagnety 
a dwoma tylko platonami tyraljerów; odpart 
je do. lasu wykłuwszy znaczną część bagnelem. 
Po czterykroć nieprzyjsciel nacierał swem ko- 
lumnami i poiyleż razy odparty został samemi 
tylko plutonami tyraljerskiemi, gdyż pryncypal- 
ne kolumny nie były użytemii na swych miej. 
scach spokojnie zostawały. Na prawćm skrzy. 
dle w początku sama tylko była kanonada, pó- 
źnićj posłał tam nieprzyjaciel kilka bataljo- 
nów, które mocny rozpoczęły ogień karabi- 
nowy , lecz tam znajdował się pulkownik An. 
drychowicz „ a wszystkie jch altaki, chociaż mae 
temi oddziałami, lecz z duszą i mężnie odpar- 
te zostały. W takićm położeniu zostawaliśmy 
przez pół piątćj godziny, a to najprzód dla 
tego, ażeby mocno zaimponować nieprzyja- 
cielowi przez uporczywą stałość w bronieniu 
pozycji, a powtóre, aby go przekonać. Że czas 
ustąpienia zawisł jedynie odemnie ; jakoż po- 
minąwszy przyczyny, jakie miałem ażeby żoł. 
nierzy młodych wprawić do boju, ustąpienie 


nie wypadało mnie wykonać, jak kalkułując, as~ 


* moja tylko była 


Żeby czas, jaki potrzeba do przebycia drogi 
na. pozycję Osencizny, wypadł około w pół 
do szóstój, kiedy się dzień kończy, a tém 
samóm, abym się mógł, utrzymać przy pozys 
< cji Osencizną.?W tym cela , jak ju? powyżćj po- 
wiedzjgtem, trzymałem pozycją Dobre do go- 
dzińy w pół do czwawićj, miarkując, Że na 
piątą i pół będę w Osenciznie; dałem więc 
roskaz do ustępu najpowolniejszego, a ponie- 
waż prawe skrzydło za nadto się naprzód za 
nieprzyjacielem posupęło, pułkownik Bogue 
sławski odebrał roskaz nie prędzćj się cofać, 
aż póki jego prawe skrzydło nie zrobi zaa 
elodu sto kroków „, wtenczas równo schoda- 
mi ob»dwa cofać się mieli. Poruszenie to od- 
było się tak nieznacznie , zwolna i porząd= 
kiem, że najmniejszego niebyło zamięszania „i 
ani razu nie dozwoliliśmy , ażeby nieprzyjaciel 
swę wolę wykonał, bo kiedy tylko się pokusił 
natrzeć, ze stratą zawsze został odparty, Sam 
(udałem się do mćj rezerwy, którćj ani razu 
nie widziałem potrzeby użycia, ażeby uformo= 
wać ostatni eszelen do zasłonienia naszćj rej. 
terody, Przyznam się w, x. mości, Że cofanie 
tak się odbywało zwolna, Że bytem zmuszony: 
posyłać, ażeby go przyśpieszouo, co nie mo- 
Że jak dać najpochlebniejszą opinię o wojsku „ 
które podobnie zimną ma krew. Wyliczyć 
tych, którzy się popisywali, byłoby niepodo« 
bnóm uczynić inaczćj, jak wymieniając w. x. 
mości wszystkich. oficerów i Żołnierzy którzy 
się w tćj bitwie znajdowali, lecz nie mogę 
przemilczyć rozsądnego -postępowania poła: 
czonego z równónr męztwem jak doświadcze. 
piem, pułkowników Andrychowicza i Bogu. 
sławskiego , którzy sami dyrygowali cofaniem; 
do nich należy cały honor tćj exekucji, gdyż 
dyspozycja. Podputkownie 
cy Czajkowski, Dąbrowski, Kindler, szczee 
gólnićj się odznaczyli. Poruczuik — Cichocki 
z pułku 3 piech. linjowćj, pomimo tego że 
byt ciężko rannym dwa razy, nie chciał się. 
oddalić z pola bitwy aĉ za wyraźnym moim 
roskażem. Artylerja ciągle, największą przye 
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łomność i najaimniejszą krew zachowała, co 
ię broń szczególnićj zaleca. Wszyscy oficero- 
wie tej broni jak najpięknićj i z wielką -zdol- 
nością wypełniali swoję powinność. Strata na- 
SZA W zabitych i ranbych do 800 wynosi, Nies 
przyjaciel zaś podług powieści emissarjuszów 
wysłanych preezemoie ku Liwowi i Plewni- 
kowi, powiadają, że utracił przeszło 1000 ludzi, 
Oddział gidów przy mnie będący, złożony zpp. 
lg. Mokronowskiego Potkańskiego Ludwika , 
Baranowskiego, Kruszewskiego , zadziwił mnie 
przytomnością umysłu i skwapliwością z jaką 
wypełniał moje roskazy, chociaż po raz pier- 
wszy dopićro znajdował się w ogniu. Resztę 
rapportu w. x. mości będę mógł dopićro pó- 


miej przesłać, Okuniew d. 17 lutego 1881 r. 


Z rzęczenie. 


Jen. bryg. Skrzynecki, 
` ROŽNE WIADOMOSCI. 


Wczoraj na całćj linji bojowéj panowalo milcze- 
mie, ucierały się tylko forpoczty, a wieczorem i dziś 
nad ranem slyszano chwilowy huk armat. Nieprzy- 
jaciel wyslal parlamentarza, prosząc a pozwolenie 
spokojnego pogrzebania swoich zabitych, czego mu 
tóż nicodmówiono. Jenerał Witt, wyjechał sam na 
tinja, dla rozmówienia się z jenerałem Krukowiekim. 
Nasze wojska tak silnie naparly na prawe skrzydło 
nieprzyjacielskie, że ci ukrywszy się w lasach, wi- 
dzą się zmuszonymi sypać na około szańce. Otóż to 


"bohatćrowie step azjatyckich, otóż pogromcy Tur- 


ków, otóż dumne satrapy, którzy: się ośmielają dy- 
ktować prawa Europie, a dziś przed garstką wale- 
cznych uciekają w ulubione- sobie nory „i jak zlo- 
czyńry chowają się w kryjówkach. 

— Dybicz, wedle jednozgodnych zeznań jeńców 
wszelkiego stopnia, dla zachęcenia swoich bohaté- 
rów do odwagi i wytrwania, przyrzekł najuroczyściej, 
że pozwoli póldniowego rabunku wojsku swojemu, 
jeżeli się dostanie do Warszawy; gdy to Żadnego 
nie zrobiły wrażenia, rozgniewany odwołał to przy- 
Otóż jeszcze nowa pobudka do wieczne- 


go rozbratu zdzisim najezdnikiem, który ma w u- 


_ stach uśmiech cywilizceji, a w sercu chowa jad bar- 


barzyństwa i srogość tatarską. Nim dojdzie do mó- 


rów Warszawy, nauczemy go pojmowania innych 


wyobrażeń. - 

Zawiązało się w stolicy towarzystwo Polek, dla 
niesienia wsparcia i pielęgnowania rannych wojsko- 
wych. — Około rannych.w koszarach, Sapiehi zwa- 
nych, szczególnićj się odznaczają swoją gorliwością, 


Franciszek Śmoczyński, kupiec, i była pułkowniko- 
wą Dębińska. RZE e 
Przy ognisku na polu bitwy, zasnął utrudzony 
Krakus, koń jego także się położył, a głowę swoją 
przytulił do swojego pana; widok ten szczegóiny, 
dlugo przechodzących zajmował. 
$ ; A 
W czasie onegdajszych obrotów, jedno dzialo nam 
zdemóntowano: nie mogliśmy nawet zabrać go w po- 
chodzie i pozostalo na polu blisko linji nieprzyja- 
cielskićj. Wczoraj nadjechał do baterji z rozkazem 
adjutant wodza, Leon Rzewuski, wziął z sobą kilku 
odważnych i przodek od armaty, posunął się pod 
baterje nieprzyjacielskie, wytrzymał niesłychany 0- 
gień kilkunastu dział,i bez straty i uszkodzenia Zza- 
brawszy działa powrócił do swoich. Kolledzy przy- 
witali okrzykiem tego młodego bohatćra. s 
Oddzial gwardji narodowćj artyllerji z kilkoma 
działami, wyruszył przeciwko nieprzyjacielowi. 
Donoszą, że nieprzyjaciel pokusił się prze» 
prawić oddział dość znaczny przez Wisłę w 
punkcie Kaziinierza i posunąć się w lewo na 
trakt do Radomia, w prawo zaś na trakt do Ko» 
zienicz w tym ostatnim kierunku mężnie przez 
oddział kawalerji Lubelskićj odpartym został, 
W pierwszym zaś kierunku, to jest na drodze 
do Radomia, dnia 13 w południe posunął się 
aż do Łagowa; Sandomierska jazda wówczas na 
podjazdach i posterunkach rozłożona, a mianos 
wicie szwadron Krakusów majora Wielhorskie- 
go, poszła na jego przywitanie; niężnie się starł 
oddział szwadronu tego z przewyższającą liczbą 


"kozaków, zabił ich 4, ranił 6 zabrał 10 koni 


i bardzo wiele osiodłano, z naszćj strony ani 
jeden nie zginął. Powtórnie spotkał się cały 
szwadron , zawsze z przewyższającą siłą koza- 
ków, lecz zawsze mężnie im stawiając czoło; 
odparł ich i rozproszyt zupełnie, pędząc przed 
sobą 3 ćwierci mili. Ta męźna postawa naszych 
młodych rycerzy sprawiła, iż oddział wojsk ros= 
sjiskich który się był na lewy brzeg Wisły za» 
awantarował, cofnął się. Odznaczyli się, szef 
szwadronu Wielhorski, tudzież porucznik Wita 
wicki młodzieńcy pełni honoru, waleczności i 
rokujący najpiękniejsze ojczyznie nadzieje. Ta 
wyprawa kierowaną była przez pułkownika kwa: 
termistrzostwa Kosakowskiego. £ 


o 


í 


Oprócz juź umundurowanych, wymusztrowa 
nych a nawet walczących nowo utworzonych 
pułków wszystkich województw, jeszcze trworzą 
się nowe hufce w wielu miejscach , a szczegól - 
nićj w Kaliskiem. Nowy oddział strzelców pie- 
szych, z pośpiechem formuje się w Kaliszu, a 
Krakusów w Piotrkowie. Z Poznańskiego ciągle 
młodzież przybywa; wszelkie zakazy i pogróż- 
ki nie zdołają ostabićmiłości ojczyzny. Panny 
tameczne .posyłają wrzeciona obszyte skórką 
zajęczą tym kawalerom którzy siedzą w domach 
bezczynnie, gdy bracia krew przelewają za o* 
swóbodzenie Polski, š 

Dnia 10 na 1] b. m, szwadron 2 strzelców 
konnych dawnćj gwardji, opuszczając Wyżków, 
zostawił tam l podvfficera i 2 Żołnierzy. Sze- 
snastu kozaków wpadło do tego miejsca. Na- 
si trzej zatarasow»li się w magazynie: jeden z 
karabinkiem i pistoletem w ręku, bronił kogo- 
kom przystępu, a dwóch kalbaczyli konie, po- 
czem dosiadlszy takowe rozpędziłi barbarzyń* 
ców , dwóch z nich skaleczyli, a jednemu pa- 

li, i połączyli się z pułkiem, Je. 


łasz odebia 
ych, był dwaśnięty piką w 


den z tych waleczn 
rękę. t 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


Kurjer Smyrneński donosi z. Konstantyno- 
pola z dnia 28 Grudnia, iż Porta ociąga się 
z przyjęciem Arcybiskupa dla Ormiańskich 
katolików przez stolicę apostolską mianowa- 
nego. Zdaje się Porcie, oświadcza teńże ku- 
rjer, iż jako maczelnój władzy kościelućj 
znakomitej części całego państwa, sluży jej 
prawo nieuznawania czlowieka, który olrzyrał 
pełnomocnictwo od obcego narodu. Z lego 
powodu, Porta pozwała Ormiańczykom wy- 
brać sobie innego Arcybiskupa, którego za- 
twierdzić nie zaniecha. Postanowienie lo Por- 
ty udzielonem zostało Cesarko królewskiemu 
internunciaszowi i postowi francuzkiemu. U; 
ie, że hrabia Guileminot 


3 DRUKARNI GAŁEZOWSKIEGO. KANTORGŁ 


9 


g 
20 Ó 


OIVNY PRZ 


3 
który pierwszy był do projektowania oddzia: 
la, do czego wpływał także i austrjacki la- 
ternunciusz z polecenia swego dworu, potwiev- 
dza w zupełności motywa, które powodują 
Portę do ociągania się z przyjęciem areybi- 
skupa, podaje jednak takie środki do pego-. 
dzenia stron obydwóch to jest: aby wybrany 
przez Armeńczyków arcybiskup władzę świec- 
ką, a mianowany przez Rzym władzę ducho- 
woa wykonywał. r 

Dziennik handlowy paryzki, donosi, że mi- 
nister Wojgy wydał niedasno -polecenie do 
korposu artylłeryi aby przed końcem miesłą- 
ca Stycznia 100 baterji polowych po sześć dział 
w każdej wystawił, w tych dniach zaś naka- 
zał tenże minister uformowanie 50 nowych 
baterji, przez co cała polowa artyllerja skła- 
dęć się będzie nateraz z 900 armat. Dzien- 
nik wychodzący w Calais donosi, Że dom 
handlowy: Rotsehyldów zakupił w Anglii na - 
rachunek rząda francuzkiego 2,000 koni. 

Glsbe pisze: Że rozeszła się na giełdzie 
wieść, iż rząd zajmuje się postawieniem pie- 
ciu armij nad granicami, pod wodzą jenera- 
łów: Soult, Gérard, Semélé, Glausel i Da- 


marque. ; 


` 


Odebrawszy w komis 200 exemplarzy pod tytu: 
Wyjątki patrjotyczne, z rękopismu znajdujących się 
w bibljotece puławskiej do sprzedania po gr. 15; do- 
chód tychże przeznaczony jest dla biednej wdowy 
na wyprawę syna do wojska. Nabyć ich można w 
tym suimym kantorze przy ulicy Długićj Nro 350, 
obok domu Lasockich, wchodząc w dziedzieniec po 
lewéj stronie, gdzie sprzedaż win wystałych i czy- 
stych, niemniéj Rum Jamaika prawdziwy, ogłoszo: 
ną zostala, wszystko w zniżonćj cenie, także Wina 
Szampańskie zagraniczne w najlepszym gatunku. Po- 
wyżćj wzmiankowane pismo również dostać można 
w xięgarniach: Gliicksberga, Magnusa, Hluguesa , 
Nerzbacha, w Biórze Informacyjnćm, Zawadzkiego 
i Węckiego, Ruteekiego i Ciechanowskiego. 
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